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Podróż do Paryża, III
Gazdowie —  Gienerał Haller.

Zakończyliśm y trochę  p iędze j  naszą wieczerzę 
i posunęliśm y się d o  sąs iedn iego  salonu, gdz ie  gien. 
Haller ze  sw oim i rozm aw iał P ie rw szego  zauważył 
Haller Wojtka, który był cały biało ubrany. G ienerał 
natychm iast wstał i przywitał się z nami. Niecierpll- 
w ieśm y czekali, czy się zapyta  o  sytuacji w ojskow ej 
na Spiszu — O raw ie .  I zapytał się, Aleśmy też  sko- 
rzystali ze sp o so b n o śc i  1 G azdow ie  p rzed  nikim nie 
potrafili sw oich serc  tak o tw orzyć, jak przed  H alle­
rem. A p. g ienera ł  s łuchał i w y py tyw ał się dalej. M y ­
śm y z R ouppertem  miękli o d  radości. Bo g o s p o d a rz e  
o  niczem nie zapomnieli. .Nie jacy my —  mówił Wej- 
tbk —  nie jacy nas język, ale i nase kościoły i zbu­
dowanie nasyf miast spiskich głośno krzycy i prosi: 
Śpis i Orawa —  to Polska*. — .A  znow u  nie jest 
p raw d ą  — jako to  ks. Machaj d u żo  razy o p o w iad a  
— że Śpis —  O raw a  to takie ba rd zo  ubo g ie  kraje. 
To praw da, że na nasych ziemiach pszenica, w in o g ro ­
na  ani cytryny nie rosną , ale mamy inne bogactwa, 
mianowicie w lasach" —  popraw ił W ojtka  Piotr. „A 
g d y b y śm y  to pachnące  sm re k o w e  pow ietrze  sp rz e d a ­
wali ? Bo to też majątek dla Polski. P. gienerar się 
uśmiechał n& g a z d ó w  a s łuchał ich szczerego  o p o ­
wiadania, tę gorącą , szczerą  sp o w ie d ź  ich czystej 
duszy  polskiej ! Zrozum iał ich, bo  ich nie dw uznaczn ie  
poc ieszył:  .N ie  dam y W a s“ . G enera ł usiadł z g a z d a ­
mi na kanapce  i ro zm o w a  szła dalej. Był to  dla nas 
w ieczo rek  szczęścia. G azd o w ie  rozprom ienien i m ó w i­

li : „W iedzom  co, w tej Polsce, panow ie  zupełnie i n ­
si. Cy by  to jaki Madziar a lbo  teraz te C zechy —  z 
człowiekiem tak po sw ojem u porozm aw ia ły?  Telo wy- 
krzykujom  na polskich p a n ó w , a tu  przecie w sędzie  
bra t z b ra tem , brat / a  beatem." Z zadow olen iem  o p o ­
wiadali, że się widzieli z Paderew skim , 1 D m ow skim , 
z Hallerem, ze wszystkiem1 wielkimi Polakami, tylko 
P iłsudzkiego nie, bo  wtedy chorow ał, k iedyśm y w t  
W arszaw ie byi., nie m óg ł w iec przyjąć, a g d y śm j 
wracaii z Paryża, ko m en d an t  bawii na Litwie.

D o naszych polskich  przyjaciół jeszcze w rócę  
na ko ń cu  m e g o  sp raw o zd an ia  obszernie . Musimy się 
teraz zapoznać  z naszymi sprzym ierzeńcam i. G łów ny  
cel naszej wycieczki paryskiej byli bow iem  panowie 
z Rady 4 -c h ,  z Rady 10-iu  a inni wielcy dyplomaci. 
Pierwsze posłuchan ie  było u Francuzów . Byliśmy r a ­
zem  z d e leg acy ą  z C ieszyńskiego. Pp. La R oche  
(podsekre ta rz  stanu min. sp raw  zagran icznych) i Le 
G ran d  (referent dla sp raw  polskich tamże) dali nam  
dosyć  jasno  do  p o zn an ia ,  że  sp ó r  polsko - czeski jest 
dla nich bardzo  t rudny  do  rozwiązanie. Byliśmy u tych 
p a n ó w  w net po Haszem przybyciu, 2 3 -go m arca Nie 
b a rd zo  nas ten  początek  pocieszył. Mówił prawie wy - 
łączn ie  p. La R oche. Uważał na każde słow o, aby 
ew entualnie coś nie przyrzec. M yśmy — mówił — 
serdecznym i przyjaciółmi i Polski i C zecho  - słowacyi. 
Pracujemy nad tem , aby zapad ł  spraw iedliw y wyrok, 
aby wojnie kres po łożyć  a możliwie każdy naród  za- 
wolnić. Jeżeli w  sp o rze  czesko  • polskiem uw zg lędn i­
my różne  konieczności gospodarcze , p rzem ysłow e, a
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nietylko językowe, to  o b y d w ó c h  stron p ra w d o p o d o ­
bn ie  nie zadow oln im y (myślał tu o Ślązku). P o  p rze -  
m ów ienk i ks. L o n d z in a  jednak obiecał, źe  się tylko 
spraw ied liw ego  w yroku  m ożem y spodz iew ać . O  S p i ­
s z u — O raw ie  jako d ro b n o s tce  — nie m ów ił nic, 
odk łada jąc  to zupełn ie  do  w sp ó ln eg o  załatwienia z 
Czechami. W rażenie  p o  tern pos łuchan iu  było dosyć  
głupie . Nie wiedzieliśmy, czyśmy coś zyskali, czy nie. 
Na d ru g ą  niedzielę 30. marca posz liśm y1' do  bardzo  
w ażn eg o  dyplomaty, do  jed n eg o  z lO ciu do p. Tardieu 
francusk iego  ministra. W ysłuchał z wielkiem zacieka­
wieniem przem ów ienia  Dra D łuskiego, oglądał map 
ki. Ten pan w yraźnie zaznaczył, że spó r  po lsko -  
czeski powinni załatwić Polacy i Czesi m iędzy sobą. 
K czm ów ił się króciutko z gazdam i po  angielsku i p o ­
żegna ł nas bardzo  serdecznie  z tą obiecanką, że bę 
dzie nad zbliżeniem polsko - czeskiem pracował. N ie ­
jed n em u  z czytelników — na p ew no  — na myśl 
przyjdzie, d laczego  ci Francuzi, którzy się w innych  
sp raw ach  okazują naszymi najgorętszemi przyjaciółmi, 
w sp o rze  czesko - polskim zajmują takie n iew yraźne 
s tanowisko. Rzecz jest bardzo  jasna ; co polskie to  
Polsce, a co czeskie, to sobie  niech oni biorą. C ie ­
szyn, Spisz — O raw a  polskie, d laczego , jakiem p ra ­
w em  sob ie  więc Czesi na te kraje zęby ostrzą Jest 
to bezpraw ie . Zdołali oni aljantów poza  naszemi p le ­
cami w swój sp o só b  przekonać. Kiedyśmy u tych 
rozm aitych dyp lom atów  o po lskości tych  ziem mówili 
i nasze  mapki ukazywali, nieraz się słyszało : „Czesi 
nam  zupełnie inne m apy ukazali11. W ięc jeszcze wtedy, 
k iedy praca polska w Paryżu nie była tak bardzo  in- 
tenzyw ną, Czesi zdołali wymusić obietn ice przyłączenia 
d o  C zech  i Śląska i n ienaruszonej granicy Słowa- 
czyzny na W ęgrzech ,  d o  której to  i nas 150.000 g ó ­
rali polskich  zaliczyli. Widzieliśmy te m apy czeskie 
z r. 1919-go, na k tórych i Śląsk cieszyński i Spisz — 
O ra w a  czysto czeskie. Bracia Czesi w idocznie  bardzo  
liczyli na polską g łup >ię ! Albo ci, k tórzy te m apy 
—  aljantom ofiarow ane — wypracowali — byli g łu ­
pi Mvśmy bow iem  w Paryżu przy takiej sposo b n o śc i  
uka-.di też czeskie mapy, ale z r. 1913-go, kiedy to 
Cz -i o Polakach na Śląsku i na Spiszu^— O raw ie 
ba rd zo ,  ba rdzo  d o b rze  wiedzieli. Mieliśmy oryginał 
takiej mapy. I takim to sp o so b e m  zbijaliśmy czeskie 
kłamstwa z r. 1919 g o  czeską p ra w d ą  z r. 1913-go . 
W cale  nam nie były p o łrzebne  nasze, przez polskich 
uczonych  op raco w an e  mapki. Francuzi, i inni aljan- 
ci o tych czeskich sp raw kach  dziś już d o b rze  
w iedzą  i chcieliby ze sw oje j obietnicy w ybrnąć  w 
bar  Do zręczny s p o s ó b :  zgódźc ie  się sami. I p r a w d o ­
p o d o b n ie  do  tego  dojdzie. Polacy zabiorą sw oją w ła ­
s n o ? :  a Czesi swoich C zechów .

Na te same pog lądy  trafiliśmy i u W łochów , 
u  m argrab iów  Salvago Raggi i Della Foretta  (z Rady 
10 ciu). W każdym ich słowie było czuć przyjaźń dla 
Polski. O  Spiszu — O raw ie  ba rd zo  się dokładnie  p o ­

informował!. Z  naszymi przyjaciółmi — W łocham i, 
mieliśmy d o sy ć  c iekaw e zdarzen ie .  P rz e d  ho te lem  
E dw ard  VIi, g d z ie  w łoska  d e leg acy a  mieszks zaw sze  
d u żo  żołnierzy włoskich. Uświadamialiśmy natura ln ie  
i żołnierzy. N araz  się jeden  odzywa, że on był na 
Spiszu. Myślałem, że żartuje, mówił jednak praw dę. 
O pow iada ł ,  że służył we wojsku czeskiem i że użyto 
g o  prawie na Spiszu d o  „straży h o n o ro w e ja przy 
s tem plow aniu  koron  W ojtek mu zaraz nadał do  zło- 
dzieji, co on na szczęście nie zrozumiał. J e d n ak o w o ż  
zauważył od św iętego gn iew u gorejącą twa^z Wojtka 
Po wytłom aczeniu było dosyć  śmiechu.

Zupełn ie  o d rę b n y  charakter miały posłuchania  
u A nglików  i Am erykanów. L) Francuzów  i W łochów  
przem awiał o nas D r Dłuski, a lbo prof Nitsch, p rz e d ­
stawiciele zaś Anglii i Ameryki rozmawiali prawie w y ­
łącznie z gazdam i. Te rozm ow y były wielkiej wagi. 
R o z m o w a  się toczyła w języku angielskim. U tych 
p an ó w  prawa historyczne nic nie znaczą. O  tern — 
b ro ń  Boże — w spom nąć . Najwięcej się wypytywali
0 rzeczach g o sp o d a rc z o  - hand low ych  : gdzie ch o d z i­
cie na jarmarki, gdz ie  kupujecie  mąkę, naftę, sól, c u ­
kier, gdzie  sprzedajecie  wasz nadm iar żywności albo 
bydło, masło, jaja? Które drogi lepsze, do  Słowaczy- 
zny albo  do Polski p row adzące . Jaki o g ó lny  nastrój: 
ludności ? Jak się zachow ują  okupanci Czesi ? Czy 
pozwalają na życie n a ro d o w e  polskie? Czy nie p r z e ­
szkadzają w sprow adzaniu  książek i nowin polskich, 
czy nie obrażają religijnych uczuć ludności ? W szystkie 
pytania bardzo  ciekawe i proste. Na wszystkie o d p o ­
wiedzieli gazdow ie  bardzo  mądrze, dając do  z r o z u m ie ­
nia dyp lom atom , że jedna z g łów nych  przyczyn — 
o p ró cz  na rodow ośc i  — naszego  garnięcia się do  P o l ­
ski, to wiara katolicka. Z oburzen iem  słuchali ci d y ­
plomaci o barbarzyńskich strzelaninach do  figur 
świętych i pub licznem  sponiew ieraniu  kościoła. Pytali 
się ci panow ie  i o to, czy lua polski na O raw ie  - 
Spiszu ze Słowakami w przyjaźni żyje. G azd o w ie  
bardzo  energ iczn ie  zaznaczyli, żeśmy ze Słowakamj 
zawsze najlepiej żyli i żyć chcemy, gdyby  świeży n a ­
jeźdźca i kilkunastu przez C zechów  kupionych  S ło ­
waków, tych se rdecznych  s to su n k ó w  nie psuło. P ie rw ­
szym jednak  w arunkiem teg o  sp o k o jn eg o  w sp ó łży ­
cia jest oddan ie  Po laków  P o lsce  Ż aden  uczony  p ro -

| fesor nie potrafiłby tak zręcznie bron ić  sw oje j ziemi 
jak ci dwaj g azdow ie  to w Paryżu czynili u Anglików
1 Am erykanó v. Ile tam było różnych krzyżow ych p y ­
ta ń !  Były to już informacje czeskie, o których nas 
jeden Anglik zupełnie zawiadomił. Jakże się ci p a ­
now ie  nazywali, którzy się tak dokładnie o nas wywia- 
dywali ? Bvli to z Ameryki : prof. Lord, sekretarzowie

1 stanu Backer i Bowman, a m b a sa d o r  White, z Anglii 
prof. Paton i sek re ta rz  Lloyd - Georga. Najbardziej 
szczegó łow o  się z naszą spraw ą obznajomili : B ow m an 

! i Paton. Takeśmy tedy od  pana — do panfl chodzili.
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V
O k ro p n ie  się wszystkim tym p a n o m  ubrania  g azd ó w  
p o d o b a ły ,  n o  i zna jom ość  języków , bo  g azdow ie  
o p ró c z  angielskiego dosyć  do b rze  mówili i p o  nie­
m iecku. Ich ofiarność dla Ojczyzny — że się w ta 
kich trudnych  w arunkach  n i  taką wielką podróż , wy ­
brali, podziwiali ogólnie. Zwłaszcza, kiedy się dow ie- 1 
dzieli, jako się przekradli przez bory, prz<>z w o d y  do 
Polśk-, bez której i poza którą żyć nie chcą ani nie 
mogą. Obiecali im też  ze swej strony wszelkie po 
parcie W esołe  było czekc.nie na posłuchaniu  u sekre I 
tarza stanu B a d  era Z grom adz ił  się koło nas szereg  
A m erykanów  i rozmawiali z gazdam i aż się kurzyło. 
Byliśmy przekonani,  że to wszyscy rodzeni Ameryka 
m e dopóki się jeden g azdów  me zapytał:  a wy nie 
Ruski 'i Był to Moskal i znalazło się ich zaraz czterech. 
Po  chwili się zaś odezw ie  natarczywy g łosik : „Wiem> 
wy ste ze śtatu ee sk o s lo v e n sk ć h o “ —  Masz g o  : C zech  ■ 
G dz ie  by g o  nie było, gdzie  by on me w laz ł?  „Ja 
sem  am erykanem " — pow iedz .a ł  nam. »My to zaś 
i w Am eryce i w Paryżu Polocy jak z a w se “. i ukaza­
ło  s 'ę, że w całym tem szeregu  w yw iadow ców  tylko 
d w ó c h  A m erykanów  było. G azdow ie , widząc gdzie  się 
dostali poszli za m oim  przykładem  i wynieśli się do 
d ru g ie g o  pokoju, gdzie  nam już spokój dali.

Pochodziliśm y więc dosyć, naobiecywali nam aż 
za dużo , je a n a k o w o ż  nikt z nas nie chciał odejść  z 
Paryża, nie b ędąc  u najw iększego dyplom aty

u prezydenta  W ilsona.
W y ra ż a ł  śm y tę  n a szą  g o rą c ą  p rośbę  k i lk a n a -  1 

ś c ie  razy , a le  n a m  pow iedz iano  zaw sze , że to  b a rd zo  
t r u d n a  rzecz, ba  n a w e t  n iem ożliw a-  P rezy d en to w i 
W ilso n o w i  brak  cz a su  n a  in n e  w ażn ie jsze  sp raw y . 
T a k  n a m  m ów ili  i w K o m ite c ie  i nas i  p rzy ja i  iele 
A m e ry k a n ie .  My się do W ilso n a  j e d n a k  dosta li .  J a k  
s ię  to  m ogło  s t a ć ?  W c a le  to n ie  sz ło  t ru d n o  Dzię  
k i a r ty k u ło m  o S p isz u  O raw ie  w p a ry s k ie m  z r ł a  
s z c z a  w w ie lk im  i l lu s t ro w a n y m  d z ie n n ik u  f rancu-  
s k ie m  E x c e ls io rz e  d o w ied z ia ł  s ię  o n a s  h r .  Ksawery 
O rłow ski.  W y s z u k a ł  n a s  i z ad a ł  n a m  to  a rey c iek aw e  
p y tan ie :  byliście  ju ż  u  W ilso n a  ? Nie. A  chcielibyście? 
J a  m u  zaś  n a  t o :  p a rn e ,  j a k  że  się  m o ż n a  coś p o ­
d o b n e g o  p y tać l  O te m  śu i jem y  codz ien n ie  o tem  
p o s łu c h a n iu  m a rz y m y ,  j a k o  o j a k im  n ie d o s tę p n y m  
ra ju .  M a m  nadz ie ję ,  że bedziecie  w  k ró tk im  czasie  
u  W ilsona ,  z a k o ń c z y ł  O rłow sk i B y ło  to  źgo k w ie tn ia  
W te d y ś m y  o w yjeżdzie  zaczęh  m y ś le ć  b a  n a w e t  s ta ­
r a n i a  rob ić  s p ra w a  b y ła  w ięc dosyć p i ln a  3 -go  
p rz y je c h a ł  po  n a s  O rłow sk i,  w sa d z i ł  do s a m o ch o d u  
w s z y s tk ic h  i j a z d a  ! Z a p ro w a d z i ł  n a s  do an g ie lsk ie j  
h r a b in y  L u a r t ,  k tó re j  b a b k a  b y ła  P o lk ą  z ro d z in y  
b r .  Zborow sk ich-  T a  p an i  z a ś  m a  je d n e g o  z n a jo m e ­
g o  a m e ry k a ń s k ie g o  a m b a s a d o r a  F ta r ć j j j  p. 
W h i te - a ,  k tó y  z n o w u  j e s t  j e d n y m  z n a j le p s z y c h  
p rz y ja c ió ł  W ilso n a .  U  te j  h ra b in y  b y l i ś m y  4 ,-g o  p o  
p o ł  o 3-ej. P io t r  ta k  se rd eczn ie  do n ie j  p rzem ó w ił

że  n a m  ze  łz a m i  w oczach p i s a ła  l i s t  p o leca jący  do  
W h i te  a  Z  ty m  l is tem  k tó re g o  tre śc i  n ie  z n a m y  
p o sz l iśm y  z a ra z  do W h ite -a .  P rz y ją ł  n a s  za raz .  W y  
soki, s iw iu tk i  a le  tęg i  s ta rzec . P o  p rz e c z y tan iu  l is tu  
p o w iad a  do gazdów  : P ro s z ę  p. W ils o n  je s t  
te ra z  cho ry  więc w as nie m oże  te ra z  p rzy jąć  
ale j a k  ty lko  wyzdrowie j e  p o s ta ra m  się n a t y c h m i a s t  
abyśc i e  się- z m m  widzieli .  C e k a l i ś m y  więc z naj- 
w.ększą  niecie rp liwością  aby  W il s o n  wyzdrowia ł ,  Ogo 
na ra z  cz;- t a m y  * .gazetech ,  że Wi ls on  ju ż  b y ł  n a  

r posiedzeniu .  A  więV je s t  zdrów. I zaczę l i śmy się bać  
ez.\ n a s  też n a p r a w d ę  p r z j j m i e  czy ten  pan o n a ś  
pa troę ia  ? p a d a  do nas  j a k  b u r z a  br. O r ło w sk i
z żwyui ęsk im o k r z y k i e m  da je  n a m  l is t  W b i te - a  
Pisa!  w n im  że p u  z y d e n t  tyc-b 2 gó ra l i  dzisia j a lbo  
ju t r o  p rz y j m ie  u s ebie Prosi ł  a b y  m u  podać  ich  
ad res ,  aby w i r d / i a ł  fcrijJe te le tonow ać , je że l i  W i ls o n  
e w e n tu a ln ie  n a g ły  td rm in  w y zn aczy .  A n i  ru sz  10 g o  
z d o m u  l a t e s m y  czeka li!  O czyw iśc ie  w ielk ie  p rz y g o ­
to w a n ia  n a  t e m a t  co ruu p o w iem y  ? G azdow ie  n a  
g w a łt  czy ta l i  & lęte P-smo po a n g ie ls k u  i g a z e ty  
an g ie lsk ie ,  ab y  się jeskc/<e w o s ta tn ie j  chw ili  lep ie j  
w praw ić do  tego  dz iw ne go języka. Byli obaj w A me 
ryca ale już daw no. Piot r  wrócił już 25 lal, Wojtek 
zaś 15 lat Mała n au sa  więc wcale nie zaszkodziła. 
Piotr sob ie  najwięcej biblji wbił na pamięć. O d c z y ­
tywał tedy najwięcej te części. I raz mi tak pow iada  
Kielok sie też oto namyślał,  jako po angielsku kłamać 
jazek się aziś z Pisma św ię tego  docytoł. O  godzin ie  
6ej p. poł. nadszedł drugi list p. W h te-a w którym 
nas zawiadamia że Wilson tycn d w ó c h  górali przyj­
mie jutro U ,g o  kwietnia o gqdz. 10 ej w swoim  pry- 

: w a tnem  mieszkaniu na placu S tanów  Z jed n o czo n y ch  
Nr. 11 Myśmy się z dr. R ouppertem  zaczęli powoli 
obaw iać, że nas d o  Wilsona nłe puszczą  w  obu  
listach stało bow iem  tylko o 2 uczciwych g a z d a c h  
N o c  szczęśliwie przeszła. Wojtkowi się śniło, że go  
Świnia pocałowała. Uważaliśmy to za znak niezły. 
Staliśmy raniutko pięknie się ubrali wygolili. Ja odpra  
wiłem m szę św. na intencję posłuchania  Wilsona. 
G azd o w ie  zaś przystąpili na. tę sam ą intencję do  ko- 
muni św. O  9 ‘/a ej wyruszyliśmy z O rłow skim  na plac 
przeznaczony , Nam  ciągle w g łow ie te nieszczęśliwe 
słowa listu: tych 2 uczciw ych  górali. Jak nas też  nie 
puszczą  ? Przychodzim y na plac S tan ó w  Z je d n o c z o ­
nych. Pełno  francuskich polieyantów którzy baczą, aby 
się tam ktoś niewłaściwy nie dostał. Nie przeszkadzali 
nam, bo  wszyscy byli zadow oleni że przed  10 ą przy j­
dzie dosyć  egzotycznie  ubrana delegacja  do  p rezy d en ­
ta. Przed N r 11 cała chm ura  żan d a rm ó w  oficerow 
francuskicn i amerykańskich. Puszczają  nas bez prze­
szkód. W ychodzi sekretarz Wilsona i prosi o 2 gazd ó w  
M asz! zlękliśmy się z R ou p p er tem  bardzo . Być w P a ­
ryżu, a W ilsona nie widzieć to nic. Ale być w  p rz e d ­
p o k o ju  W ilsona a niewidzieć go , to  by  było n ied o ię -
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■stwo O św iadczam y  .w ięc  sekre tarzow i, żeśmy d o tąd  na 
wszystkich p os łuchan iach  razem  byli Ud. i nie pytali­
śm y się wcale , czy puści; szliśmy za gazdam i do  Wil­
sona .

Ks. F. M achay.

Lasy gminne w reformie 
agrarnej.
(D okończenie ,)

W Szwajcarji w po rów n an iu  do innych państw  
jest najwięcej lasów gm innych . Dla przykładu  przy ta­
czam tylko jeden  kanton Zurychski, który posiada 
25000 hek ta rów  lasów pryw atnych, 20000 hektarów 
lasów gminnych, a tylko 2000 hektarów  iasów  rzą­
dow ych. Ze  w zg lęd u  na wysokie  po łożen ie  górskie, 
g o sp o d a rk a  leśna od b y w a  się w analogicznych w a ! 
runkach  jak u nas. N aród  tamtejszy ma u rządzoną  
adm inistrację  zupełnie  au tonom iczną , w każdym po 
wiecie w o lność  jednostki,  jakoteż praw a posiadania  są 
b a rd zo  przestrzegane. Związek szwajcarski mając na 
oku  d o b ro  kraju, a tern sam em  i lasów, uchwalił d r a ­
końską u staw ę lasową i ostre przepisy w ykonaw cze, 
urządził w zorow ą  administrację leśną w lasach g m i n ; I 
nych, p o łączoną  z ingerencją  państw a i w ten  sp o  
sób  zabezpieczył raz na zaw sze op iekę  dla lasów 
gm innych .

W yw łaszczenie  w Szwajcarji w  g o sp o d a rs tw ie  
leśnem  ma tylko wyjątkowe zastosow anie , przy two- j 
rżeniu lasów och ro n n y ch  i zalesieniu nieużytków.

Znana tw arda ręka Prusaków  zorgan izow ała  w j 
roku  1894 W lasach gm innych  Alzacji i Lotaryngji || 
w zorow ą  administrację leśną skom binow aną  w ten 
sp o só b ,  że  rząd razem z g m iną  lasami gm innymi 
administruje, a jed nakow oż  nie p o k u szo n o  się w y ­
właszczyć lasów  gm innych, lub o d b ie rać  gm inom  cał 
kowicie administracyi tychże.

Nasz w olny lu d  p rzyzw yczajony  do sw o b o d y  
od  niepam iętnych  czasów  chce sam o sobie  d e c y d o ­
wać, jeżeli do tąd  potrafili gazdow ie  lasami zarządzać 
i lasy te  po  dziś dzień  są należycie zachow ane, to 
i nadal nie zachodzi żadna uzasadniona  po trzeb a  la­
sów  gm innych  po jedynczym  gm inom  zabierać. Niech 
S ijm  ułoży m ądre  ustawy leśne, a rząd zorganizuje  
od p o w ied n ią  administrację leśną jak w Szwajcaryi, 
bez naruszenia zdrow ej autonomji gm innej,  podda  
lasy gm inne  fachowej administracji państw ow ej,  to 
z pew nośc ią  zupełnie  wystarczy do  należytego z a c h o ­
wania  substancji leśnej.

Wiele gm in  jak np. podhalańskie  zakupiły za 
k rw aw o o szczędzony  g ro sz  lasy od  rządu  lub o b s z a ­
rów  dw orskich , aby sw ym  dzieciom  zapew nić  n ie z a ­

leżn o ść  w  n ab yw an iu  taft materjafe jak o też  r opa łu  
aby w  te n  s p o s ó b  zabezpieczyć i nr po- wieczne- czasy  
by t ekonom iczny . Z a  to  »yq lub wm fc tych mą d ry c h  
i p rzew idu jących  g a z d ó w  ma dz iś  nść d o  zar ządcy 
lasów p a ń s tw o w y c h  i kłaniać m u się, aby  raczył 
sp rzed ać  suchara  łu b  d rzew o  na p o p raw ę  budynku.

Tyłko g m in a  jako p o d s taw o w a  sam oistna je­
dn o s tk a  w  sobie  zamknięta, po lega jąca  na w łasnych  
siłach p rzy rodzonych ,  potrafi prze trw ać i wyjść zw y­
cięsko w  waiee ekonom icznej w śród  kataklizmów d z ie ­
jow ych  i sna  jedna jest! w m ożności utrzymać na- 
p ew n o  ias jako wieczystą n ie ruchom ość .

Rząd ob ecn y nie dał jeszcze żadnych  d o w o d ó w  
czy um ie należycie g o sp o d a ro w a ć  vr lasach p a ń s tw o ­
wych, ktÓFe wziął w spadku  po  państwach- z a b o r ­
czych, a s p o łe c z e ń s tw u  nie nabrŁio przekonania , że 
ten Rząd potrafi z pożytkiem  dla ludności a bez 
uszczerbku dla lasów zadaniu  temu podołać. Na p o ­
parcie sw o ich  zamiarów co d o  zajęcia lasów g m in ­
nych i ew entualnie pryw atnych, m >  posiada- Rząd żad 
nych dat w łasnych ani a rg u m en tó w  polegających  
na dośw iadczen iu , że ujęcie w ja-dną rękę wszystkich 
lasów jest korzystniejsze dla pańsiw a i m ieszkańców  
o d  d otych czasow ego  stanu. Tera samemu ten n a d z w y ­
czajny po śp iech  ze  strony m ło d eg o  Raądu nieda się- 
niczem usprawiedliwić.

P rzedew szystk iem  pow inn i się w jp o w iecśn eć  w y ­
czerpująco  w tej sprawie znaiwcy, a tymi Cabecnk w 
Polsce  s ą :  Galicyjskie T ow arzystw o  leśne, Towaazy^ 
stwo leśne w Królestwie Polskiem  i T o w arzy s tw o  le ­
śne w Poznańsk iem , w reszcie  wafrie zg ro m ad zen ie  
eśn ików  z całej Polski specyalnie  ad h o c  z w o ła je .

Zajęcie wszystkich lasów przez rząd ma b y ć  
p ierw szym  kolosalnym eksperym en tem  dotąd w ża- 
d n em  państw ie na kuli ziemskiej nie p rak tykow anym .

Nasza u b o g a  i skołatana O jczyzna  n ie  p o w in n a  
robić  żadnych  ryzykow nych  p rób , bo  na to  m em am y 
pieniędzy. My pow inniśm y w  państw ie  w p ro w ad zać  

| tylko wszystko to, co p e w n e  i na czem się nie 
I zawiedziem y
| Pow yższy  m em orja ł  znaczn ie  rozszerzony p r z e ­

słano posłom  se jm ow ym  i radom  tych pow iatów  w 
których znajdują  się  lasy gm inne. Rada pow iatow a 
now otarska  uchwaliła 15 kwietnia zwrócić  się do 
Sejm u z p ro śb ą  o o b ro n ę  lasów gm innych  przed  
upaństw ow ien iem .

M. Kablak 
pow. inspektor Ins. inun. 

w Nowym  Tar oh.

Z doświadczeń wojennych.
N ie ty lk o  b u d u je m y  dz iś  now e państw o , polską 

rzeczpospo li tą .  N ie ty lk o  o te m  m y ś l im y ,  j a k  żyć
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w  nieiL bodz iem y , gdy  m in ie  t e n  c iężk i,  p rze jśc io w y  
c zas  w a lk a  n a  f ro n ta e b  o rg ja  d ro ż y z n y ,  o k tó re j  
H tobao eheą n a p is a ć  p a r*  s łów . T y s ią e e  la d z ie  w 
Polsce  m y ś l i  o  tem , j a k  o d b u d o w a ć  w ła sn e  do m o stw o  
Bo t e  ty s ią c e  z o s ta ły  b e z  d a c h u  n a d  głow ą. W y  t u  
n a  P o d h a lu  n ie  wiecie n a w e t  w p rz y b l iż e n iu  j a k  
s ta sz n e  zn iszczen ie  sp ro w a d z i ła  w o jn a  ile wsi i m ia s t  
legło  w g ru z a c h .  W id z ia łe m  w czas ie  c iężk iego  życia  
n a  p o lu  w a lk i  obszary  c iąg n ące  się m ilam i z a sy p a n e  
ru m o w is k ie m  j e d y n y m  ś la d e m ,  że tu  b y ły  n ie g d y ś  
kw itu  \ee i b o g a te  o sad y .

A  j e d n a k  i n a  P o d h a lu ,  choć  je  los  oszczędz ił  
od  zapasów  w o je n n y c h ,  g w ia z d a  n a sz e  ro d z in n e ,  n a ­
sze d o m o s tw a  u c ie rp ia ły  duże . N ie  b y ło  g o sp o d a rz a  
n ie  b y ło  d o ro s łe g o  s y n a ,  k tó ry b y  dog ląd a ł ,  n ie  by ło  
uczc iw ego  i w y sz k o lo u e g o  ł-obotnika, k tó ry b y  na leży-  
oie p o p ra w i ł  b u d y n e k  g ro ż ą c y  ru in a .  Poerniły w ięc  
d rz e w n e  z a b u d o w a n ia  z e p su ły  się  m u ro w an ice .

I  g d y  ty le  będz ie  u  n a s  odbud o w an ia  w arte  
p rz y p o m n ie ć  sobie , ja k ie  to  dom y w id z ie l iśm y  w 
czasie  w o jskow ej tu ła c z k i  n a  zachodzie ,  więc w A l ­
zacji B elg ji  i n a  ziemi fran cu sk ie j .  Z ac iek aw ia ło  
m n ie  ja k o  m a js t r a  m u ra rsk ie g o ,  j a k  się  ta m  n a ró d  
zabudow uje .

O tóż  dom y  g o sp o d a rsk ie  w id z ia łem  n a o g ó ł  s t a ­
w ian e  n a  je d e n  i te n  s a m  sposób . D u żo b y  p isać  o 
tem  b u d o w n ic tw ie ,  c a łą  k s ią ż k ę  c h y b a b y  za ję ło .  N a  
to  j e d n a k  ch cę  zwrócić  u w ag ę ,  żp d o m y  b y ły  p r z e ­
w ażn ie  z k a m ie n ia  ceg ły  i drzewa. S p o d e k  j e s t  k a ­
m ie n n y ,  r e s z ta  zaś  d o m u  z ceg ły  lu b  d rzew a. S ień  
dzieli dom n a  dw ie  c z ę ś c i : po jednej s t ro n ie  sieni 
j e s t  s t a jn ia  d la  b y d ła  po d ru g ie j  k u c h n ia  i k o m o ra  
z k u c h n i  id ą  s c h o d y  n a  p ię tro  i tu  j e s t  m ie s z k a n ie  
g o sp o d a rza .

Uw ażałem , że na takiej bud o w ie  gospodarstwo 
p y sk u je  p o d w ójn ie .  N a p rz ó d  mniej gruntu marnuje 
się na po sz c z e g ó ln e  budynki gospodarskie a  powtóre 
w szystko ma gospodarz pod jednym dachem i mie 
Hukanie i stajnie i skład sprzętów ro ln iczych .

N ie  w iem , czy te n  sposób  b u d o w a n ia  p rz y jm ie  
się u n a s  k ie d y k o lw ie k  bo n asz  lu d  n ie c h ę tn ie  z m ie ­
n ia  d aw ny  zw ycza j b u d a rsk i  n a  n ow y  w reszc ie  m o 
t e  z n a jd z ie m y  ja k iś  w łasny sposób  s ta w ia n ia  dom ów  
m ieszk; ln y c b  i g o sp o d a rsk ic h  k tó ry  z a ch o w a  n iek tó re  
właściwości po lsk iego  b u d o w n ic tw a  i jeg o  d o d a tn ie  
s t ro n y  a  u s u n ie  n a  bok zie i zby teczne.

N ow y  T a rg .  J a n  R u tk o w s k i .

Chłop — obywatel.
w ludz ie  s i łu  n iespoży ta ,  

/ .b aw ien ie  leży p o d  s ie rm ięg ą ."  — 

(Kasprowicz,)
Chłop, ch łopu , ch ło p o m  — odm ien ia  się teraz na 

wszystkie sp o so b y .  — Z całą siłą podkreś la  się p r z y ­

wileje ch łopskie , z / . p a t e m  b ro n i  się  ró w n o u p ra w n ie ­
nia ch łopa ,  ( s łusznie. Bo, jeśli ten ch ło p  stanowi 75 
p ro c e n t  ciiyłi trzy czwarte n a ro d u ,  t o  m u się należy 
więcej, a c h o ćb y  tyle, co pozostałe j jedne j  c z w a r te j : 
inteligencji, m ieszczaństw u i t. d.

Ale nie w ystarczy m ów ić  g łośno , pisać ostro
0 tem, co się ch łopu  należy. T rzeba  od  czasu  do  
czasu przypom nieć ,  co ten ch łop  pow inien, jakie są 
jego  obowiązki w o b e c  Rzeczypospolitej. —

Bo, jeśli zasiadł taką ławą w pierwszym  sejmie 
o d ro d z o n e j  O jczyzny , to nietylko po  to, by dyktować 
swą wolę, ale i p o  to przedew szystk iem ,-  by spełnić 
swój obow iązek , być w yrazem  woli n a rodu  i okazać 
do b rą  w olę  w służbie interesom  naro d o w y m .

Skoro posiadł ch łop  wszystkie p raw a oby w a te l­
skie, winien wszystkie obywatelskie  spełniać obowiązki. 
Rzecz całkiem jasna. Chłopski rozum , p rosta  chłopska 
praw da, przyzna mi racyę —  bez  ociągania.

Radbym, by ktoś ze światlejszych ch io p ó w  zabrał 
głos w tej sprawie, — dlatego  tylko p o d am  pare  ry­
s ó w :  chłopa — obywatela .

C h łop  — obyw ate l p raw dziw y musi być p a t ry o tą !
Co to znaczy  '?

C h łop  był bałam ucony p rzez  rządy zaborcze ,  
był bałam ucony i tumaniony naw et przez sw ych  przy- 
w ódzców  —  i stracił to najważniejsze poczucie  o b y ­
watelskie, jakim jest przywiązanie do  ojczyzny, z rozu ­
mienie jej po trzeb .

I to, w.dzicie, ba rdzo  ważne, by na wsi obu d z ić  
to p rzysypane  uczucie n a rodow e , co drzem ie jak iskra 
pod  płachtą pop io łu  !

Każdy z W as mus. się czuć Polakiem, synem
1 obyw ate lem  narodu  30 m il ionow ego  blisko — i przej­
m ow ać  się żywo tem. co  cały na ró d  boli, a cc cieszy, 
co na rodow i korzyść, a co szk o d ę  niesie, czem  p o d ­
nosi się na ró d ,  czem  ku zgubie  i ruinie spaóa.

N a  wsi musi dzisiaj ch łop  światły pouczać  tych 
co mniej um ieją  i w spó lną  pracą wszystkich
tw oizyć  z każdej gm iny  silne ogn isko  polskości, p la ­
ców ką polskich interesów.

— Musicie, chłopi, dążyć  do tego, by sami rzą­
dzić się i starczyć sobie  w szędzie  : w gospodars tw ie ,  
handlu , przemyśle d o m o w y m  i t. d.

Zapobieg liw ością  swoją, pracą, zgodą , w zajem ne;n  
poparc iem  i czynną p o m o cą  m usicie zastąpić ży d n  
wski chałat, który się piata do tychczas m iędzy w am  i 
bogacąc  się waszą krwawicą.

N iech żyd nie kupu je  ziemi polskiej, n iech nie 
w yw ozi waszej wełny, jaj, d robiu , ow o có w , d rzew a  
i t. d. ! Wy sami się urządzajcie , bez  p o ś re d n ik ó w  
o b c y c h !  Zawiązujcie spółki jajczarskie i t. p. L u d z : '  
inteligientni chętnie W am  po m o g ą ,  tylko od  W as musi 
wyjść ochota , z rozum ienie  w łasnego  interesu i zgoda,



6 „GAZETA PODHALAŃSKA * * r  20

bez  której na jm ędrsi i najlepsi ludzie nic dla W as
nie  zrobią — bez  Was.

Kupą więc i raźno do  spełnienia obyvvatelskiegu 
obow iązku , by majątku n a ro d o w e g o  strzedz, by go  
trzym ać silnie w sw ych  rękach, w swym zarządzie  I

Przypominać  W am  nie pot rzebnie  nie będę,  jak 
wychodzil iście na pośrednic twie żydowskiem i jak ży­
dzi konszscbtowali  ze Szwabami,  robiąc majątki na 
wywoź,"> h . . . Tysiące gr u b e  zostaną w gminie  każdego  
roku,  jak w , zgodz ie  i sol idarnie,  t. zn. wszyscy bez 
wyjątku, z rozumiec ie  po t rzebę  organizacji ,  ł ączności  
dla do b ra  Ojczyzny,

Aie n r  tylko o strzeżenie majątku n a ro d o w e g o  
chodzi. — Ch ło p  — obywatel rozumie, że by być na 
p raw d ę  d. brym Polakiem — obyw ate lem , trzeba nie 
ty i k o polski < hlfcb jeść, na polskiej ziemi pewnie ’ 
i tward ) .O dziuć  i tę ziemię jak najlepiej u p ra w ia ć , '  
by chleba  polskiego,  naszego , przybyw ało  z roku na 
rok, nietylko t r /y m a ć  w rękach swoich handel, p rz e ­
mysł, ale t r reb a  mieć polską d u szę !

Trzeba być Polakiem uśw iadom ionym , by być 
d o b rv r i obywate lem państwa polskiego !

Ż eby  ta poNka dusza  w T obie  żyła, musisz jej 
dać  śv iatła i pokarm u. A tern światłem i tą strawą 
p o trzeb n ą  dla duszy — to polskie dzieje, które znać 
winieneś, polska do b ra  książka i gazeta, które maią 
być Tw em i tow arzyszkam i stałemi. Stamtąd dow iesz  
się, jak Polska żyła, czem  była i czem jest i kim Ty 
jesteś.

Musi C ię  koniecznie  o b c h o d z ić  szeroka Twoja 
O jczyzna , m usisz  w ychodzić  poza  T w oje  p o d w ó rk o  
i p oza  T w oją  wieś — i sercem  łączyć się z braćrni, 
synami tej samej ziemicy polskiej co od  turni ta trzań­
skich po  w ody Bałtyku sięga.

— C h ło p u  polskiem u ośw iecać  się trzeba ! — 
i, widzicie nie m ówię, ż e : g o  ośw iecać  trzeba. Jem u

sam em u  trzeba  się jać te g o  o b o w iązku  obyw ate lsk iego . 
Bo zn ó w  b ez  W as : nie poradzą  i na jm ędrsi i na j leps i  
Wy radźcie nad tern, by  w  każdej gm inie  czytelnia 
w o sobnym  d o m u  ludow ym  powstała i sięgnijcie cnęt 
nie do  kieszeni na cele oświaty

Kto ma polską  duszę, ukochanie  ziemi ojczystej, 
majątku n a ro d o w e g o  i jego  rozwoju, — ten i inne 
obowiązki, jakie dia och ro n y  duszy,  polskiej i in te re ­
sów  polskich spełnić  przyjdzie, - -  spełni chętnie 
i okaże fsię obyw ate lem  w każdym calu !

Ten pospieszy  pod p i  ać poż) c A ę  dla swej matki, 
O jczyzny, ten posp ieszy  chętnie do  wojska s w e e g o ,  
ten płacić będzie  skwapliwie podatki do sw eg o  s l a r b u  
n a ro d o w e g o  i t. d.

Płaciliście rządom  złodziejskim, „wybijaliście" lata 
całe przy wojsku, na obce j  służbie, okażcie teraz, 
że „dla siebie*, dla O jczyzny swojej,  u m y c ie  b y ć  
choćby  tak sam o  loj lnymi, usłużnym '.

A przecież trzebaby  coś więcej okazać i serca  
i p o m o cy  i ofiarności matce swej rodzonej  —  o j c z y ź ­
nie, — niż kiepskiemu opiekunow i i ojczymowi, jakim 
był rząd zaborczy. —

— A niechże ien i ów  do  gazety napisze, jak  
jak mu się zdały te moje uwagi i coby  do  nich d o d a ć  

Bo, widzicie, to sp raw a ba rd zo  w ażna i n ie  
bylejaka.

Jak chłop będzie  p raw dziw ym  obyw ate lem  p a ń ­
stwa polsk iego , — jak p o d  gunią, i cuchą czy płócicn- 
nicą będzie  bić serce ch łopa  — obywatela, ch łopa  —  
Polaka uśw iad o m io n eg o ,  d o b reg o ,  p raw eg o  syna O j­
czyzny, —  będzie  d o b rz e  z n a m i ! W tedy, i ty lko  
wtedy  będz iem y wszyscy śmiało p o w ta rz a ć !

„Jest w ludzie siła niespożyta,

Zbaw ien ie  leży p o d  sierm ięgą  ł .

H enryk  Mielecki.

P rze g lą d  tygodniowym
U biegły tydz ień  przyniósł nareszcie  p o  długich 

ob rad ach  paryskich warunki poko ju  dla Niemiec. Są 
o n e  zupe łnem  zniw eczeniem  potęgi niemieckiej na d łu ­
gie lata. N iem cy tracą wszystkie kolonje p o z a e u ro ­
pejskie, w E u ro p ie  zaś Alzację i Lotaryngję  na rzecz 
Francji, Szlezwig na rzecz Danji. L uksenburg  p rzes ta ­
je być częścią n iem ieckiego  Związku celnego, zagłębie 
Saary obejm uje  na 15 lat Francja  zaś po  upływie te -  i 
go czasu ludność  ma się ośw iadczyć, czy chce p o z o ­
stać p o d  władzą francuską czy n ie m ie c k ą ; dalej tracą 
N iem cy pow iem  o b sz a r  na rzecz  Belgji i wreszcie 
obszary  na zachodzie  na rzecz Polski. Małą gran iczyć  
zbrojenia przez zniesienie p ow szechnej  służby w o j ­
skow ej d o p u śc ić  do  kontroli, portow , kolei, kanałów ,

zwrócić  okręty han d lo w e  wzamian za za top ione  przez 
siebie. W ym ien ione  warunki wraz szeregiem  innych 
są bardzo  ciężkie — ale spraw iedliw e jako dla sp ra ­
w ców  krwawei wojny. N ad to  koalicja d o m ag a  się są­
du nad b y lym cesarzem  Wilhelmem. C zy N iem cy 
podp iszą  takie warunki ? Już dziś grożą  odm ow ą. N ie ­
wątpliwie jednak koalicja p rzygotow ała  kroki, aby 

j wym usić  zgodę .
Polska zyskuje na N iem cach  spory  kawał ziemi. 

M ożem y być zadowoleni lecz nie zachwyceni. J a k k o l ­
wiek Dowiem dzięki w pływ om  PaderewsKiego spraw a 
granicy  polsko- niemieckiej w ypadła  n iezgorze j to j e d ­
nak nie spe łn iono  wszystkich naszych s łusznych i u p ra ­
w nionych  żądań. Otrzymaliśmy Śląsk G ó rn y  wraz z.
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z R a c ib o r s k im  i O po lsk iem  i bezcennym i skarbam i 
w ęg low ym i, otrzym aliśm y P oznańsk ie  p ró cz  zn iem czo­
n y ch  pow iatów , przyczem  jednak w niektórych p u n ­
ktach zbyt mało brano  p o d  uw agę  p ro cen t  ludności 
polskiej dalej p rzypada ją  nam  Prusy zachodnie . N a to ­
miast przystęp  do m orza  m am y za mały, a G dańsk  
z okolicą będzie  o so b n e m  w olnem  państew kiem  p o d ­
ległem Polsce W rejencji olsztyńskiej i na lewym brze 
g u  Wisły nastąpi g ło sow an ie  ludności, czy ch ce  przy­
łączyć się do  Polski czy do  Niemiec.

Spr, wa G d a ń sk a - je s t  dla Polski przykra. Nie dla 
przyjaźni ku N iem com  nie dano  g o  Polakom  jako 
b ezp rzeczną  w łasność. A nglja  chce w ten sp o só b  za­
pew n ić  sobie  korz>ści hand low e na m orzu  bałtyckiem 
W każdym razie od  m ądrej polityki Polaków  zależy 
przyszłość G dańska. Już to  że najbliższe sześć miesię 
cy rozstrzygnie o je g o  g ran icach  i konstytucji, daje 
s p o s o b n o ś ć  do  zapew nien ia  Polsce |znacznie  większych 
w p ły w ó w  w tern państewku niżby to wynikało
z traktatu p o k o jo w eg o .

Jeżeli będz iem y mieć w pływ  na w ew nętrzne  
s tosunki w G dańsku , pocztę  w ojsko  i t d .  sp raw a
sam odzie lnośc i  G dańska  nie będzie  się p rzedstaw iać  
groźnie. W przyszłości zaś musimy wszelkie siły w y­
tężyć, aby żywiołowi po lsk iem u nad m orzem  zapew nić 
n iew zruszoną  przew agę. Zależy to jednak  od rozsą­
dnej polityki rządow ej

Plebiscyt w pew nych  obszarach  na
lewym brzegu  Wisły jest n iezrozum iałym . O db ęd z ie

się to g łosow anie  w o k ręg ach ,  w  których lud polski 
jest n ieuśw iadom iony, w niektórych zaś p rocen t  
N iem ców  jest tak wielki, że niema nadziei p o m y ś ln e ­
g o  wyniku. D laczego  tak w a ż n e g o  obsza ru  lew ego 
b rz e g u  Wisły nie o d d a n o  nam  b e zsp o rn ie  na w łasność 
skoro  tę ziemię polską zniemczył gwałt pruski ? D la­
czego  nie robi się g łosow ania  w śród  paru m iljonów 
N iem ców  w Czechach , a przyłącza się ich bez  z a ­
strzeżeń  do  państw a  czeskiego ? Dlaczego ludność  
zagłębią Saary d op ie ro  po 15 latach ma g łosow ać  
czy chce do  F rancji .czy  do Niemiec, podczas  gdy  
Mazurzy pruscy bałam uceni tyle lat przez P rusaków  
w najbliższym czasie mają  rozstrzygać  o swej p a ń ­
stw ow ej przynależności ?

W każdym  razie m im o wyliczonych pokrzvw dzen  
zyskujemy na N iem cach  b a rd zo  dużo . O b ecn ie  ro z ­
strzygać będzie k o n p re s  sp raw ę  gran ic  w schodnich  
i po łudniow ych. Spraw ę Cieszyńską mają p o d o b n o  
ustalić między sobą Polacy i Czesi,

N a frontach trwają ustawiczne walki. W iększe 
zwycięstwo odn ies iono  na Litwie- gdzie odznaczyli 
się strzelcy podhalańscy .

W Sejmie polskim p rzygo tow any  przez rząd 
projekt kofistytucji państw a polsk iego  doczekał s ię  
ujemnej a uzasadnionej oceny  wszystkich s tronnictw  
Komisja rolna uchwaliła p rzedstaw ić  Sejm ow i w n io ­
sek wywłaszczenia na rzecz państwa polsk iego  
wszystkich lasów prócz, gm innych  i małych o b sz a ró w  
lasowych. —

Z a  l e n  f i s i a !  i i 'csv .-;^  c  s i }»c t s > i g d z i a t n i ż i s s i .

- Cement Portlandzki -

Obywatele Gospodarze!
Używajcie do budowy 
studni, piwnic, funda­
mentów' schodów, po­
sadzek i t. p jedynie 

Cem entu Portlandzk iego  
z fabryk krajowych 

Główny skład w N. Targu 
Rynek 13 pod f irm ą ; A. ZAP1ÓRK0WSKI.

Większą ilość sera owczego 
z wiosennego zbioru na bryndzę

rów n ie i

każdą ilość świeżego łososia
k u p u je

W ładysław  Skalski, w C habów ce .

KURSA PRAWNICZE
V «  KRAKÓW Y “

j j jU S  Rynek główny L. 22.
Szybkie p rz y g o to w a n ie  przez f a c h o w e  siły at  do  e g ' a m i n ó w  i  r y -  
go iozów  p raw n iczy ch  Un i we r s y t e t u  k r ak ow s k i e g o  i lw ow sk iego  
b) e g z a m i n ó w  a d w o k a c k ic h ,  sędziów  a., ich i notaryalnych. 

Sy s t em d la  wojskow ych i u r zę d n i kó w z a s tę p u ją  w z u p e ł n o -  
p i s e m n y  ś.-i p rzy g o to w an ie  i ndywi dua l ne ,  bez p o t r z e b y  o p u ­

szczenia  m ie jsca  pobytu  
Lekcye z b io ro w e  i in d y w id u a ln e  

W ypożyczan ie  s k ry p tó w ,  sk ru ló w  i us taw 
lnf- rmacye  i p ro sp e k tu  n a  żądan ie .

P r z i g c t o w n m e  ■-Ipow ie luio do z m ian  p o l i tycznych .
Dla K ró lew iaków  z:i| <. z n a n ie  d rogą  p ise m n ą  z u s t a w o d a w s tw e m  

i a d m in i s t r a c j ą .

, I C i r x o  T a t r y  w Nowym T a r g u

W  niedzie lę  d n ia  18 m a j a  b r  2 p rz e d s ta w ie n ia

Widoki z natury ^

"7 ? %  MANDARYN Jp
Film z inn eg o  świata p rzez  Pawła Franka 

w g łów nej roli Harry W alden .
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Związek ekonomiczny Kółek rolniczych
we Lwowie :■

Siov/»:7,vszeiiie  za re je s tro w an e  z og ran iczony  p o ręk ą .

obecnie;

ul. Wiślna 8 (dom własny)

dostarcza hurtownie:
I. Nie-; na, naw ozy  szm czne  m a sz y n y  ro ln icze  ;

II. W ęgie l,  koks, w apno , c e m e n t  m a te ry a ł j '  
b u d o w la n e :

III. Artykuły spożywcze i domowego u ż y tk u  w s z e l ­
k ie  towary galanteryjne;

IV. N aftę  i sm ary

SPRZEDAJE i KUPUJE
p r z e c h o d z o n e  ubrania cywilne, uniform y pp. u rz ę ­
dników i oficerów, oraz skład maszyn do szycia ma 
Jó z e f  Papier w Nowym Targu ul. Sobieskiego.

Zastępstwo warszawskiego Tow. ubezpieczeń „POLONIA" na 
Podhale objął Władysław Tokarski Zakopane Hotel Warszawski.
U bezp iecza  od  ognia  najkorzystniej wszelkie budynki, 
fabryki, składy tow arów , materjały p rzew ozow e, in ­
w entarze, m eble, instrum enty muzyczne, zapasy zboża, 

s łom y i t. p.

Wielkie korzyści tego  ubezpieczenia  po legają  na szyb- 
kiem załatwianiu spraw, system ie kupieckim, szybkiej 
likwidacji szkód, taniej taryfie, małem ryzyku na z w ro ­
cie z gó ry  dyw idendy  i rabatu do 2 0 % .  Przypom ina  
się obo w iązek  naród , tym, którzy ubezp ieczen i  są d o ­
tąd nie w  polskich  Tow arzystw ach  jak „SIavia* i inne-

Dr EMIL LATEINER
dentysta - lekarz*

w  Z ak o p an em  ul. Witkiewicza 23.

WOZY GOSPODARSKIE 
ule słow iańskie, brona  
drewniane, sieczkarnie, 
kieraty, m łyn k i i t. d*

=  wyrabia =====Fabrrku maszyn i narzędzi rola. w Ośiięciiii.
„Zastępstw o fabryki na pow iat nowotarski, myślenicki,

Spisz i O ra w ę  posiada  Składnica Kółek rolniczych 
w  N ow ym  Targu."

5 PÓŁKP HRNDLOWR W ZRKOPRNEM
TELEFON Nr. 3

Stoi.', sarejestr. * egr. poręką
TELEFt N Nr. 1

SKLEP CENTRALNY W DOMU „BAZAR POLSKI", UL. KRUPÓWKI 

TRZY FILIE: ULICA K O ŚC IELISK A , CHRAMCÓWKI i K R U P Ó W K I

ELEKTRYCZNA PALARNIA KAWY. FABRYKA WODY SOOOWE j

POLEOA;

towary kolonialne, cukry i delikatesy — stare wina kuracy;ne, wódki i koniak. — konserwy 
wszelkie artykuły spożywcze na wyoieozki — galanterye, rzeźby, mydła i perfumy. Największy 
skład przyborów i ubrań do turystyki, ceny podług katalogów wiedeńskich. Kosze i przybory 
do podróży. — W i e l k i  w y b ó r  s z k ł a ,  p o r c e l a n y  i r a o z y ń  k u c h e n n y c h

= = = = = =  H U R T O W N E  S K Ł A D Y  WI N.  = = = = =

GŁÓWNA RERREZENTACYA BROWARU W OKOCIM. i TENCZYNKU
a —

Redaktor odpowiedzialny; Alfred Kador Drukarnia I. Borka w Nowym Targu
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Sprawozdanie aprowizaeyjne 
na Radzie.

D n ia  3 m a ja  b - o d b c ło  się w  sali R a d y  po w ia ­
to w e j  powiedzenie R a d y  przyboczne j  s t a ro s tw a  pod 
p rz e w o d n ic tw e m  now ego  k ie ro w n ik a  s ta ro s tw a  Dr. 
B .  Ł ą c k ie g o .

P o  z a g a je n iu  p o s ie d z e n ia  przez s ta ro s tę ,  z d a ­
w ali  sp ra w ę  p o szczegó ln i  refe renci .

S p ra w o z d a n ie  z czynnoś i  i pow ia to w eg o  U rz ę d u  
g o sp o d a rczeg o  złożył r e fe re n t  tegoż  Dr. S a h a n e k .  
S tw ie rd z i ł  o g ó ln e  w y czerpan ie  zapasów  środków  ży ­
w ności w powiecie, n a w e t  u  p ro d u cen tó w  k tó rz y  nie  
ty lk o  nie p o s ia d a ją  z i a rn a  i z iem niaków  do w iosen  
n e j  u p ra w y ,  a le  we w iększe j  części g m in  p o w ia tu  
n a w e t  do w yżyw ien ia .

Z  c h w ilą  n a d e jśc ia  do P o lsk i  t r a n s p o r tó w  a m e ­
r y k a ń s k ic h  a p ro w  zaey a  p o w ia tu  nieco się p o p raw iła  
j e d n a k  p rzy d z ia ły  m ą k i  c iągle  je szcze  uie w ysta rcza ją .

P ow ia t  o t rz y m a ł  w m a rc u  i k w ie tn iu  b r  1 733 q 
m ą k i  am e ry k a ń sk ie j ,  995 q  m ą- i chlebow ej, 250 q  p ę ­
caku . N ad to  d la  ludnośc i  O raw y  i S p isz ą  n ad esz ło  
329 q m ąk i  a m e ry k a ń s k ie j .  C h leb  w y d a je  się ludno- 
c i bezro lnej w  m ia s te c z k a c h  i Z a k o p a n e m  m ożliw ie  
w u s taw o w y ch  ra c y a c h ,  m ą k ę  a m e ry k a ń s k ą  rozdz ie ­
lo n o  ta k ż e  ludnośc i w ie jsk ie j  bez  w zg lędu  na to czy- 
s ą  p ro d u c e n ta m i ,  czy k o n s u m e n ta m i ,  d w u k ro tn ie  po 
1/2 kg. n a  głowę.

Z a o p a t r z e n ie  p o w ia tu  w cu k ie r  j e s t  n ie d o s ta te ­
czne; w m a r c u  i w  k w ie tn iu  n adesz ło  je d y n i«  697 q  
c u k r u  n a d to  101 q  d la  O raw y i S p isz ą  podczas  g d y  
k o n ty n g e n t  m ies ięczny  w y nos i  800  q m im o  to  z a o ­
p a t rz o n o  gmin.' w cu k ie r  z za p a só w  po ko n iec  k w ie ­
t n i a  b r  O b ecn ie  z a le g a  z pow o d u  b ra k u  w agonów  
t r a n s p o r t  800  q  c u k ru ,  co ze w z g lę d u  n a  roboty  
w io sen n e  w po lu  d a je  się ludnośc i  d o tk l iw ie  od czu ­
wać.

S ło n in ę  i sm a lec  z t r a n s p o r tó w  a m e r y k a ń ­
sk ic h  ro zd z ie la  się  ludnośc i  bezrolnej t a k ż e  n a  w sie  
w  ra c y a c h  z a le ż n y c h  od każd o razo w eg o  t ran sp o r tu .  
P o w ia t  o t r z y m a ł  do tąd  p rz y d z ia ł  190 q  tłuszczów .

N ajdo t l iw ie j  d a je  się o dczuw ać  lu d n o ś c i  w iej­
sk ie j  i m ie jsk ie j  b ra k  z iem n iak ó w  S ta ro s tw o  u z y s k a  
ło w S e k c y i  M in is te r s tw a  ap row jzacy i p rzy d z ia ł  
60.000 q  z iem n iak ó w  z p o zn ań sk ieg o ,  z czego d o tą d  
n adesz ło  do p o w ia tu  19 700 q. D a lsze  t r a n s p o r ty  
S ta ro s tw o  p o n a g la  ze w zg lędu  n a  to, że ro b o ty  w io ­
sen n e ,  k tó re  teg o  r o k u  i ta k  s ą  spóźn ione , in u sz ą  
być szy b k o  ukończone .  W  raz ie  n ie n a d e jśc ia  n a  czas  
d a ls z y c h  t r a n s p o r tó w  po w ażn a  część roli pozostan ie  
od łogiem .

Z a o p a trz en ie  lu d n o śc i  m ie jsk ie j  w m ięso  n a t r a ­
f ia  n a  pow ażne  t ru d n o śc i  z pow o d u  b ra k u  b y d ła  
r z e ź n e g o  i n a d m ie rn ie  w ysok ich  cen  tegoż . C ena

m a k s y m a ln a  m ię s a  w pow iecie  w ynosi  obecnie  16 k 
z a  1 k g .  a  m ię su  p o ja w ia  s ię  w j a t k a c h  eoraz  n a ­
dziej. U lg ę  m oże  p rz y n ie s ie  w pro w ad zen ie  w o lnego  
o b ro tu  b y d łe m  w  ea łem  państw ie ,  z a rząd zo n e  ro zp o ­
rz ą d z e n iem  M in is te r s iw a  a p ro w iz a c j i  w  W a rs z a w ie  
z 4 /4  1919, Nr. 27477.

S ta ro s tw o  o trzy m a ło  2400  p u s z e k  m le k a  s k o n ­
d e n so w a n e g o  po cenie  5.50 h ,  z a  p u sz k ę  d la  p o w ia ­
t u  c e le m  ro z d z ia łu  po m ięd zy  szp ita le ,  in s ty tu e y e  
w y ch o w aw cze ,  o ch ronk i,  k u ch n ie ,  w o jen n e  i d la  r o ­
dz in  n ie  p o s ia d a ją c y c h  m ożności z a o p a trzen ia  się  
w m leko . M leko  sk o n d e n s o w a n e  rozdz ie lono  p o m ię ­
dzy te  i n s t y t u c j e  oraz k om isye  a p ro w iz a e y jn e  w p o ­
wiecie-

R e fe re n t  zwrócił u w a g ę  R a d y  p rzy b o czn e j  n a  
i zas tó j  w w y k u p n ie  ja j  p rzez  S pó łk i  hod o w có w  d ro ­

b iu  w powiecie . H a n d e l  j a j a m i  u p ra w ia ją  p o k ą tn ie  
osoby nie p os iada jące  k a r ty  p rzem ysłow ej i s p e c j a l ­
nego  zezw olen ia  z § 10 ces. rozp z 24/3 1917. Nr. 
131. Dzup. p rzec ’w k tó ry m  w ład ze  w y s tą p ią  z ca łą  
e n e rg ią ,  n a le ż a ło b y  p rzez  s to so w n ą  p ro p a g a n d ę  w sk a ­
zyw ać p ro d u c e n to m  korzyści, ja k ie  odn iosą  z rozw o­
j u  S p ó łe k  chodow ców  drobiu, k tó re  są  k oopera tyw a­
m i i w przyszłośc i m o g ą  p rzy n ie ść  cz ło n k o m  p o w aż­
n e  zysk i.  D o tą d  w yw ożono  z k ra ju  w d z ik im  h a n d lu  
m i l ia rd y  ja j  za se tk i  m il ionów  kor. ręcznie. U jęc ie  
teg o  e k s p o r tu  ja j  w ręce Spó łek  leży w in te re s ie  
lu d n o śc i  w łośc iansk  ej, k tó ra  p o w in n a  to  z ro zu m ieć  
c h o ćb y  chw ilow o nie o d n o s i ła  w id o czn y ch  ko rzyśc i .

R e fe re n t  p rz e d s ta w i ł  n a s tę p n ie  c j f r a m i ,  wiele 
p o w ia t  zap łac i ł  za  a r ty k u ły  sp ro w a d z a n e  z A m ery k i  
i p o z n a ń sk ie g o  w os ta tn ic h  t r z e c h  m ies iącach . Za  
m ą k ę  b ia łą  i ch lebow ą, cukier, tłuszcze ,  z iem n iak i  
i n a f tę  zap łaco n o  w ty m  czasie  z g ó ry  6 m ilionów  
kor.

W y d a te k  ten  ja k o  k o n s u m c y jn y  a  n ie  produ- 
| k c y jn y  j e s t  ró w n o z n a c z n y  z odp ły n ięc iem  te j  p o w a ­

ż n e j  k w o ty  z pow iatu .

P a ń s tw o  s p ro w a d z a ją c  a r ty k u ły  a m e ry k a ń s k ie  
zw ięk sza  s ta n  b ie rn y  o d łu g  do z a g ra n ic y  idący  w se t ­
ki m il ionów  kor. W  te n  sposób  b i la n s  h a n d lo w y  
p a ń s tw a  s ta je  się w ysoce  b ;e rn y m , co się odb iła  n a  
walucie.

Z  teg o  w y p ły w a  d la  w sz y s tk ic h  kon ieczność  
o g ra n ic z a n ia  sw y ch  p o trzeb  odnośn ie  do n a jk o n ie ­
czn ie jszego  zapo trzebow an ia ,  aby  m a ją te k  na ro d o w y  
nie zm n ie jsz a ł  się bezpo trzebn ie .

L u d n o ść  p o s iad a jąca  w ła sn e  zap asy ,  pow inna  
s ta ra ć  się w yżyw ić  w ed le  m o żn o śc i  w ła sn y m i  p ro ­
d u k ta m i ,  z drugie; s t ro n y  S ta ro s tw o  będzie  się s ta r a ­
ło dos ta rczyć  ś rodk i  ży w n o śc i  ty m  w sz y s tk im ,  k tó ­
rzy  obecnie  n ie  p o s ia d a ją  ju ż  ż a d n y c h  zapasów .

N a s tę p n ie  r e f e r e n t  rolniczy, p. N o w a k o w sk i  
przedstaw ił o p ła k a n e  p o łożen ie  p o w ia tu  o d n o śn ie  
do zboża  n a  zas iew .
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S ta ro s tw o  z a u ó  .  iło 30 w agonów  ow sa 80  r a  
g o n ó w  ję c z m ie n ia  z te g o  d o ty c h c z a s  po  d z i e ń 8 m a ­
j a  n a d s z e d ł  1 w a g o n  o w sa  i je d e n  w agon  ję c z m ie n ia  
j e s i  w praw dzie  n a d z ie ja  że  ję c z m ie n ia  n a d e jd z ie  
je sz c z e  m a ła  ilość  do  7 w agonów , a le  co do  o w sa  
s p r a w a  p rz e d s ta w ia  s ię  b a rd zo  źle, b r a k  ow sa  w k r a ­
j u  o g ro m n y  i c en y  p rzy  w o ln y m  obrocie  te g o  a r t y ­
k u łu  do ch o d ą  do 500 kor. za  100 kg

O becn ie  p rzez  c iąg łe  op ad y  śn ie ż n e  i deszcze  
o raz  do tk l iw e  z im n o  ro b o ty  po lne  spóźn ione , a  d o ­
k o n a n y m  zas iew om  i z a sa d z o n y m  z iem n iak o m  grozi 
z n o w u  k lęska .

N A D J 5 S Ł A N  K .

Echo Tatrzańskie
dw u tygodn ik  

pośw ięcony  sp ra ­

w om  Tatr i Podhala , wychodzi drugi rok — nakładem 
Księgarni Podhalańskiej w Zakopanem. Redaktor: dr. 
Józef Diehl. Kierownik dziaiu taternickiego : d r  M ie­
czysław Swierz.

Przedpłata  roczna : 20 kor. pó łroczna  10 kor. 
N u m er  oso b n y  : 1 kor

PO D Z IĘ K O W A N IE .
Niniejszem pośw iadczając  o d b ió r  3,000 k. które 

P o w ia to w y  Z w iązek  Inw alidów  Polskich w N ow ym  
T a rg u  z rąk  W Pani Dr Danielskiej jako część d o ­
ch o d u  z rautu  o d b y teg o  w Z akopanem  w  salach 
C z e rw o n e g o  Krzyża p o d  p ro tek tora tem  gienerała d y ­
wizji hr. Szeptyckiego, otrzymał, składamy serdeczne  
p odz iękow an ie  za hojną ofiarę.

P rzew odniczący  
R om an Studentowicz.

KRONIKA | 'm  :
a

Wielkie zwycięstwo Strzelców 
podhalańskich na Litwie.

W e d łu g  k o m u n ik a tu  S z ta b u  G e n e ra ln e g o  W c j s k  
P o ls k ic h  S trz e lc y  p o d h a la ń s c y  n a  fronc ie  w i le ń sk im  
p r z y  o d b ic iu  m ie jscow ośc i  O s tro b ó ź  w d n iu  8 -g o  
m a ja  br. w zię l i  do n iew o li  130 jeńców  w tern 7 ofi­
ce rów , zdoby li  4 k u le m io ty  i 1400 k a ra b in ó w  ręczn y ch

Białka D zień  3 go  m a ja  z a z n a cz y ł  się m ile  — 
w  pam ięc i  d z ia tw y  szko ły  b ia łc z a ń sk ie j  — w ty m  
b o w ie m  d n iu  o d b y ł  się  —  po  n a b o ż e ń s tw ie  w kośc ie ­
le  —  po  M sz y  św. i „Te d e u m “ —  u ro c z y s ty  p o r a ­
n e k  w szk o le  —  w  k tó r y m  w zięli  u d z ia ł  — oprócz

l iczn ie  z g ro m a d z a n e j  cteiatwy —  d o ra s ta ją c a  m ło ­
d z ież  —  k i l k a  g o sp o d y ń  i g o sp o d a rz y  z B ia łk i .  — 

S ta r a n ie m  m ie jsco w eg o  n a u czy c ie ls tw a  w y u czo ­
n e  dzieci — od śp iew a ły  k i lka  p ie śn i  p a t r y o ty e z n y d i  
w y g ło s i ły  te ż  c a ły  s z e re g  t a k ic b ż e  d ek lam acy i  — 
a  m ie jsco w a  n u u c z y c ie lk a ,  A d a  S a b a to w ic z ó w n a  
w y t łu m a c z y ła  w  odczycie  z g ro m a d z o n y m  znaczen ie  
K o n s ty tu c y i  3 m a ja  — znaczen ie  je j  w  c h w ila c h  
u p a d k u  P o lsk i  w d z ie jach  je j  p o d z b io ro w y c h  
i w d n ia c h  o b e c n y c h  o d ra d z a ją ce j  s ię  O jczy zn y .  

Z a b ra n o  te ż  p e w n ą  k w o tę  n a  T  S. L.
U czes tn iczka .

Wieczór wielkiej pd6zyi U czn iow ie  g im n a e .  
u rz  .dzili w d n iu  10 m a ja  w ieczór w ie lk ie j  poezyi 
pod k ie ro w n ic tw e m  prof. D ubertow icza . W y b r a ­
no  n a jp ię k n ie j s z e  u s tę p y  z poezy i  M ickiew icza . S ło 1 
w a c k ie g o  i W y s p ia ń s k ie g o .  —

U czniow ie  odegra li  z d u ż e m  z ro zu m ien iem  
i odczuc iem  scen y  z M. S t u a r t  i L il i i  W e n e d y  
S łow ack iego .

W y ró ż n i ła  się  p rz e d e w sz y s tk ie m  M. D w o rzań -  
aka  z V I kl. w t ru d n e j  roli G w in o n y  żyw ą  i p ię ­
k n ą  g rą ,  a obok  n ie j  uczn iow ie  M arc inów  S ta t te r ,  
P a łk ó w n a  i. t .  d.

W  d e k la m a c y i  w y ró ż n i ł  s ię  M ir ty ń sk i .

G ra  sz ła  żyw o i sk ła d n ie ,  n a  sa li  p a n o w a ła  
u ro c z y s ta  c isza .

C ie k a w e m  j e s t  j e d n a k ,  że p u b liczność  m im o  
d o b o ru  te m a tu ,  m im o , że w ieczór u rz ą d z a ła  n a sz a ,  
a  w łaśc iw ie  je j  m łodz ież ,  e  imo, że  d o ch ó d  p rz e z n a ­
czono n a  u b o g ic h  uczn ió w  g im n a z y u m  tu te js z e g o  
n a  p rz e d s ta w ie n ie  n ie  p rz y b y ła .

A n i  czas  i p ię k n o  w ysok ie j  p eezy i ,  an i  c ieka­
w ość  czem  też k a rm ia  m łodz ież  w g im n a z y u m ,  an i  
w reszc ie  w z g lą d  na cel p rz e d s ta w ie n ia  n ie  p o ru s z y ­
ły  tw a rd y c h  se rc  m ie sz k a ń c ó w  n a s z e g o  g ro d u .  —  

C zy  wolnej P o lsc e  n ie  p o t rz e b a  ju ż  an i  k u l tu r y  
au i  t ro sk i  o m łodz ież  ? —

Komitet organizacji nar. w parafii Odrową; przez  
cz ło n k ó w  sw o ich  J a n a  Z a c h e m sk ie g o ,  M a c ie ja  L a s z ­
ka , S ta n i s ł a w a  B u rd y n a ,  S ta n is ła w a  D z ie lsk ieg o ,  
J a n a  D z ie lsk ie g o  z e b ra ł  n a  s k a rb  na rodow y . G m in a  
D z ia ł  w pap . 93 kor .  w s re b rz e  20  k w n ik lu  1 k. 80 h. 
ra z e m  114 k 8 0  h- 3 zeg a rk i ,  3 m e d a l i  m ie d z ia n e  
4  b ro n z o w e  2 krzyże . G m in a  P ie n ią ż k o w ic e  w pap. 
80  k. w s re b rz e  8  w n ik lu  1 k 3 0  h .  r a z e m  8 9 k 3 0 h .  
1 c w a n e y g ie r  1 z e g a r e k  s r e b rn y ,  6 m e d a l i  m ie d z ia ­
n y c h  3 bronzow e, 1 k rzyż . G m in a  O d row ąż  w p ap .  
267 k . w  s re b rz e  2 k. w n ik lu  1 k. 90  h. r a z e m  270 90  h  
1 z e g a re k ,  9 m ed a l i  m ie d z ia n y c h ,  6 b ro n z o w y c h  
1 s re b rn y ,  1 k rzyz .  O prócz  te g o  zeb ra n o  16 s z tu k  
m o n e t  s re b rn y c h  drob . i 76 d k  m o n o t  m ie d z ia n y c h .

N a d io  z ło ż y l i ; ks. K .  P a lu c h  2 sreb . p ięc .o k o -  
ronów ki,  5 g u ld .  sr. ’/• r u b l a  2 le je  runo1. P u s t e ln ik
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3 gu ld .  sr. S ta n is ła w a  S z y p u ls k a  5 kor .  sreb. 4  p ie r ­
śc ionk i ,  2 k u lczyk i .

S p ó łk a  oszczędnośc i  i po ży czek  w  O d ro w ążu  
n a  p o lsk ą  po ży czk ę  z ło ży ła  200 .000  kor.

„Dzieci ula dzieci* W  nied z ie lę  d n ia  27/lV  1919 
o d e g ra ły  dzieci w sali  „M orsk iego  O ka*

B a śń  o k ró low ej R ó ż y  fa n ta z y a  scen iczna  
w 3 o d s ło n ach  

P rz e d s ta w ie n ie  w y p ad ło  n a d e r  u d a tn ie  —  
K o s t iu m y  a r ty s ty c z n e  p ię k n e  ta n ie c  m o ty l i  w y w o ła ł  
b u rzę  o k la sk ó w  —  b a rd z o  m ile  i w dzięczn ie  w y g lą ­
d a ły  i o d ta ń c z y ły  „ N ie z a b u d k a  — fio łek  — m a r g a -  
r e tk a  —
J e d n e m  s łow em  całość bez z a rz u tu  w y p a d ła .

In ic y a to rk a  p. M ik o ła jo w a  K u p s k a  p rzeznaczy -  
ła  ca ły  c zy s ty  d o c h ó d  3.000 k . n a  ko lon ię  w a k a c y j ­
n ą  w Z a k o p a n e m  d la  ubogie j po lsk ie j  dz ia tw y  
L w ow a.

Raba Wyżna. D n ia  4  m a ja  o d b y ła  s ie  w R a b ie  
w y żne j  u ro czy s to ść  ro czn icy  K o n s ty tu c y i  3 m a ja .  
D o p iękn ie  p rz y b ra n e j  sali s ta r e g o  d w o ru  oprócz 
l iczn ie  zg ro m ad zo n e j  lu d n o śc i  p r z y b y l i : p. R ó ża  
Z d u n io w a  w łaśc ic ie lka  d w o ru  z p. H a l le ro w ą  m a ł ­
ż o n k ą  g e n e ra ła  b aw iącą  chw ilow o  w R a ­
bie  w. d u c h o w ie ń s tw o  i n au czy c ie ls tw o  całej parafii .

D z iew czę ta  o d śp iew a ły  k i lk a  p ieśn i p a t r i o t y ­
c z n y c h  dw ie  u czen n ice  w y g ło s i ły  s to so w n e  d e k la ­
m a c j e  a  p. F ran iszek  B o ro ń  w y g ło s i ł  odczy t  o k o n ­
s ty tu c y i  3 m aja .

W  końcu  z a rz ą d zo n o  s k ła d k ę  n a  d a r  N a ro d o w y  
i u z b ie ra n o  62 K  62 h.

Do Kółek rolniczych w powiecie ! D n ia  16 c z e r ­
w c a  b. r. o d b ędz ie  się  w  K ra k o w ie  O g ó ln a  R a d a  
T o w a rz y s tw a  K ó łe k  ro ln iczy ch ,  n a  k tó re j  b ędz ie  
o m a w ia n a  s p ra w a  z je d n o c z en ia  T o w a rz y s tw a  ro ln i­
c zy ch  i odbędzie  się w y b ó r  cz łonków  Z a rz ą d u  g łó ­
w nego .

Z e  w zg lęd u  n a  w ażn o ść  s p r a w  zechcą  K ó łk a  
odbvć  W a l n e  Z g ro m a d z e n ia ,  w y b ra ć  po 1 d e le g a c ie  
i podać  n azw isk o  w y b ra n e g o  d e le g a ta  Z a rząd o w i 
p ló w n e m u  T. K . r. w K rak o w ie .

D o d n ia  20 m a ja  m u s z ą  w sz y s tk ie  K ó łk a  p rz e ­
s łać  Z arząd o w i " ło w n e m u  im ie n n y  sp is  sw y c h  cz ło n ­
k ó w  w e d łu g  w z o ru  w P rz e w o d n ik u  K ó łek  ro ln ic z y c h  
n r  19 z U  m a ja  w a r ty k u le  „ W ią d o m o śc i  g o sp o ­
darcze*

O d tego  z a le ż eć  będzie  p rzy d z ia ł  odzieży  
i m a te ry i .  K a ż d e  K ó łk o  m u s i  u iśc ić  p r e n u m e ra tę  
16 K . n a  P rz e w o d n ik  i w k ła d k ę  ro czn ą  c z ło n k a  
w sp ie ra ją c eg o  8  K . za  1919 r o k  o ile  te g o  je szcze  
n ie  u sk u te c z n i ły

Z a rz ą d  p ow ia tow y  K ółek  ro ln .

Z Ochotnicy Górnej. W  d n iu  4 m a ja  b. r, t. j. 
w  n iedzie lę  po  n ie sz p o ra c h  za  in iey a ty w ą  k ie ro w n ik a  

■szkoły zebra li  się p a ra f ia n ie  w d o m u  lu d o w y m

w  O c h o tn ic y  G órne j ,  g d z ie  m ie jscow y  ks. P roboszcz  
M arc in  R o je k  w p o d n io s ły c h  s ło w ach  p rzem ów ił  do 
z e b ra n y c h  o święcie n a ro d o w e m , k tó re  dz is ia j  cały  
n a ró d  p o lsk i  obchodzi p o ra ź  p ie rw szy  w wolnej 
i n ie p o d le g łe j  Polsce , j a k o  p a m ią tk ę  w iek o p o m n e j  
i d ro g ie j  se rcu  k ażd eg o  P o la k a  „ K o n s ty tu c y i  3 m a ja

S tre śc iw sz y  cały  p rzeb ieg  fak tó w  od chw ili  
u c h w a le n ia  swej w ie k o p o m n e j  K o n s ty tu c y i  aż  po 
dzień  dzis ie jszy  w yraz ił  życzenie, a żeby  z n ik n ą ł  
n ie sz c z ę sn y  d u c h  ego izm u , k tó ry  do dzisia j  jeszcze 
p a n u je  n ie m a l  w e  w s z y s tk ic h  w a rs tw  narodu , a  n a ­
to m ia s t ,  k a ż d y  p raw y s y n  czy  c ó rk a  te j  naszej 
d ro g ie j  i w spó lne j  m a tk i  „Polsk i*  —  p o w in n i  gorli­
wie p o m ag ać  w o d b u d o w ie  n a sz e j  n iepod leg łe j  O j­
czy zn y  i ch ę tn ie  łożyć n a  je j  o ł ta rzu  n ie ty lk o  m ie ­
n ie  ale i k rew , u n ik a ją c  w sze lk ich  b łędów,  k tó re  
n a s  p rz e d te m , o z g u b ę  p rz y p ra w i ły .  —

i
N a s tę p n ie  k ie ro w n ik  szko ły  M ich a ł  S łu p e k  

w sk a z a ł  z g ro m a d z o n y m  j a k  to  n ie p rz e je d n an i  w ro ­
gow ie  n a sz e g o  naro d u ,  zgodn ie  podali  sobie  ręce, 
aby  z m a r tw y c h w s ta ją c ą  O jczyznę  n a sz ą  n a p o w ró t  
s t rąc ić  do  g ro b u  i z ak u ć  w k a jd a n y  niewoli, a  w i­
dząc, że w szelk ie  k a tu sze ,  m ordy ,  r a b u n k i  i zw ie rzę ­
ce p rze ś lad o w an ia  n ie  p rz y n io s ły  im pożądanego  
celu, postanow ili  z a t r a ć  n a m  d u c h a ,  sza fu jąc  n a  t e a  
cel m il io n am i p ra g n ą  N iem cy , Ż ydzi i R o s j a n i e  
zaszczep ić  w  P o lsc e  bo lszew izm  t. j .  n a jw ię k s z ą  
za razę ,  k tó ra b y  w z a ro d k u  sp a ra l iżo w a ła  n a s z ą  p r a ­
cę około  odbudow y n ie p o d le g łe j  O jczy zn y .  —

A ż e b y  więc lu d n o ść  zazn a jo m ić  z ty m  n a jw ię -  • 
k s z y m  w ro g iem  n a sz y m , o d czy ta ł  k ie ro w n ik  szk o ły  
z e b ra n y m  b ro sz u rk ę  „Co to  s ą  bo lszew icy, czeg# 
c h c ą  i do  czego  dążą* . —

N a  te m  zak o ń czo n o  u roczystość ,  u  z e b ra n y c h  
w id n a  b y ła  w ie lka  go r l iw o ść  i chęć  o b ro n y  p rz e d  
tą ,  „co n ie  d a j  B o ż e “ — n a w a łą  bo lszew icką.

U c z e s tn ik .

W tut. powiecie panuje ; ty fu s  p lam is ty .  B ia ły  
D u n a je c  2, C iche  4, D e m b n o  6, K l ik u sz o w a  4, 
K n u ró w  3, z m ar łe  2, ( w s z p i ta lu  w N ow ym  T a rg u  ) 
la sek  2, Ł o p u s z n a  5, M a n io w y  12, M ize rna  1, M o -  
ra w c z y n a  5, N o w y  T arg ' 3, O b id o w a  1, O s t ro w sk o  
5, S za f la ry  2, W a k s m u n d  4. Z a łu czn e  9, T y fu s  
b r z u s z n y : Z a k o p a n e  3.

Absolwenci Szkoły prz. drzewn. w Zakopanem.
z 1908 — 1912 r  w łączn ie  z e c h c ą  zgłosić  n a t y c h ­
m ia s t  sw e  a d re s y  n a  ręce  S ta n i s ł a w a  K o w a lc z y k a  
w Z a k o p a n e m  (ul. S z k o ln a  1195) ce lem  w y b ra n ia  
śc iś le jszego  k o m ite tu ,  k tó ry  zw o ła  w t e m  b. r . z jazd  
ąb so lw en tó w  pow yższej szkoły  (zapow iedz iany  p o ­
przedn io  r. 1918).

P. T. p ism o  po lsk ie  r aczą  pow tó rzyć  n in ie js z ą  
odezwę.
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Kościelisko. 4 m a ja  o d b y ł  s ię  u n a s  u ro czy s ty  
obchód  3 m a ja .  W p ra w d z ie  p o g o d a  b y ła  s t ra sz l iw a  
m im o  to  zesz ło  s ię  dosyć  osób s ta r s z y c h  i dzieci

W  k o śc ie le  o d b y ła  się u ro c z y s ta  s u » a  a  
ks .  IV. P ie t r a s z e k  m ia ł  p rze ś l iczn e  k a z a n ie  p a tryo -  
tyczne ,  p o d n o sząc  znaczen ie  i w a ż n o ść  k o n s ty tu c y i
3 go  m a ja  d la  lu d u ,  o raz  p o trz e b ę  o b c h o d ó w  p a try -  
o ty c z u y e h  Po su m ie  rz e w n ie  i p rze jm u jąco  ro z ­
b rz m ia ł  p ięk n y  h y m n  n a ro d o w y  „B oże  coś P o l s k ę 11. 
N a s tę p n ie  n a  z a p ro śzen ie  ks. P ro b o sz c z a  w szy scy  
z kośc io ła  u d a li  się do sz k o ły  im . J a g ie ł ły ,  gdz ie  
n au cz .  p. Z ofia  K u l ig o w a  w sw o jem  p rzem ó w ien iu  
w y ja ś n i ł a  co to  b y ła  k o n s ty tu c y a  3 go m a ja ,  ja k ie  
p rzy czy n y  j ą  w yw ołały , je j  znaczen ie ,  z w raca jąc  
się z a ra z em  z a p e le m  do rodziców  o c h ę tn e  p o s y ła ­
n ie  dziec i do szko ły  i o d o d a tn ie  w spó łd z ia łan ie  
7, szko łą  w p ra c y  n a d  u k s z ta ł to w a n ie m  d u sz  i c h a ­
ra k te ró w  m ło d z ieży  b y  p rzy sp o so b ić  kra jow i 
dz ie ln y ch  o b yw ate l i .

M a ry s ia  N ędza , H e lc ia  K a rp ie l ,  B ro ń c ia  P itou  
J u lc ia  S łodyczka ,  B ro n c ia  M aru sa rz ,  T a d e k  N ęd za  
J ó z u ś  M a te ja 'T o r b ia r z  w ygłosili  p iękn ie ,  w z r u s z a j ą ­
co i z odczuc iem , do łez ro z rzew n ia jąc  s łu c h a c z y ,  
szereg  z a s to s o w a n y c h  do okoliczności w ie rszy  J a ­
dw igi z Łobzo -a, L a sk o w sk ie g o  i L ubertow icza . 
D ekh im acye  p rzep la ta ł}  śp iew y . N a s t ró j  był p o d n io ­
sły . R a d o w u ło  się serce  w id ząc  n a  tw a rz a c h  zgro- 
U iadzonych  p rze jęc ie ,  z ro zu m ien ie  i d u m ę  z n azw y  
Polaka.

N a  ce le  T. S .  L. ks. P ro b o szcz  za rząd z i ł  w ko ­
śc ie le  sk ład k ę .  Z e b ra n o  71 K . N a u c z y c ie lk a  ze 
s p rz e d a ż y  n a le p e k  i o rz e łk ó w  56 K  10 h , razem  
.127 K  10 h .  P ie n ią d z e  o d d an o  z a k o p ia ń sk ie m u  ko łu  
T .  S. L . -

Z Mizernej. B y  uczcić  w ie k o p o m n ą  rocznicę  
K o n s ty tu c y i  3 m a ja  o d b y ł  się  w  n a s z e j  szk o le  d n ia
4  m a ja  u ro c z y s ty  w ieczo rek  o n a s tę p u ją c y m  p ro g ra ­
m ie : 1) S łow o w s tę p n e  o z n a c z e n iu  i w ażnośc i  
u s t a w  K o n s ty tu c y i  3 m a ja  w y g łos i ł  p. M. G u c  n a ­
u czyc ie l  z M aniów . 2) Ś p iew  p ieśn i  p a t ry o ty c z n y c h  
m łodz ież  s z k o ln a  pod  k ie ru n k ie m  p. L . • G ucow ej.  
3) C a ły  s z e re g  d e k la m a c y i .  4) M łodzież s z k o ln a  o d e ­
g r a ła  o b razek  scen iczn y  p rzez  M. G. p. m . „Co 
d z iad ek  S a b a ła  dziec iom  o p o w iad a ł  *

C z y s ty  d o ch ó d  z w ieczorku  t. j. 45 K. 28 h. 
j a k o  d a te k  choć m iz e rn y  lecz szczery  złożono n a  
D a r  N aro d o w y  3 m a ja  d la  T o w a rz y s tw a  Szkoły  
L udow ej.

Z Nowej Białej donoszą , że 11 maja przybyli do 
wsi dwaj Czesi, przebran i w m undury am erykańskie  
którzy przedstawiali się ludności polskiej jako wysłan­
nicy Wilsona. Starali się p rzekonać  m ieszkańców  ja k o ­
by W ilson już  przysądził  Spisz i O ra w ę  C zechom , 
i próh*.> wali wyłudzić podp isy  w ieśniaków, że się p o d ­

dają p o d  władzę  p ań s tw a  czesk iego  P o d ó b h e  u ia d o -  
m ości przyszły z O raw y. Z wyjątkiem p a n i  d cm nycfó  
jednostek  ogó ł  ludnośc i nie wiezży ag ita to rom  cżfcs- 
kim i p o d p isó w  nie daje

Reda miejska w N ow ym  T argu  uchwaliła na po 
siedzeniu z 13 maja m ianow ać  pułk. Andrzeja  Galicę 
h o n o ro w y m  obyw ate lem  N o w e g o  Targu.

Sprawa Czerwonego Krzyża w Z akopanem , o o r u ­
szana w ostatn ich  czasach w gazetach przybrała  n ie o ­
czekiwany obrót. Z arządzona rewizya wykryła uk ry te  
zapasy wartości do  d w óch  m iłjonów koron, nad to  w y ­
kazała sze reg  nadużyć jako to sp rzedaż  to w aró w  
p rzezn aczo n y ch  dla cho rych  rozmaitym k u p c o m  
m iejscow ym  i zam iejscow ym . W związku z iewizj4 
Zakładzie C ze rw o n eg o  Krzyża w Z ak o p an em  odbyły 
się rewizje u różnych  o sób  ; wynik rewizji jest nam  
jednak nieznany. D o k o n a n o  rów nież aresz tow ań 
Bliższe szczegóły  p o d am y  po  p rzep ro w ad zen iu  u r z ę ­
d o w eg o  ś ledztwa pow ołanych  władz, które  n iewątpli­
wie do łożą  wszelkich starań, aby wi tnych  w ykryć  
i ukarać, a przez to uchylić licjm% krzyw dzące  p o g ło s ­
ki przeciw  instytucji jako takiej. Szkoda, że dzienniki 
krakowskie  tak mało interesują się zajściami w ZaKO- 
panem , gdyż  sprawa jest nadw yraz  przykra i w z a p o ­
m nien ie  iść nic może. O p in ja  publiczna do m ag a  s ię  
wyjaśnień i kary na w innych ; z apew ne  ci, którzy 
sp raw ę poruszyli, nie d o p u szczą  do jej um orzenia .

Straszna katastrofa kolejowa wydarzyła 
się dnia 14. b. m na Hnji Nowy Targ —  

Chabówka.
P o c iąg  mieszany, idący rano a C habów ki d o  N o w e g o  

Targu, wykoleił się m iędzy Sieniawą a Laskiem tu£  
za znanym w ąw ozem . Skutki w ypadku  są s traszne . 
Maszyna z węglarką, runęła z nasypu, trzy w ozy o s o ­
b o w e  i cztery ciężarowe uległy zupe łnem u zniszczeniu. 
Siedem w o zó w  z końca  p o c  ągu zatrzymało się n a  
torze. Maszynista Gruszecki Stanisław wciśnięty gwał 
tow nem  uderzen iem  m iędzy m aszynę a węglarkę  n ie  
m ógł się w y d o b y ć  z g ruzów  i zginąi po  krót­
kich męczarniach w buchającej z kotła parze. 
Palacz uratował się zeskoczeniem  z maszyny w kry- 

j  tycznej chwili. Z pasażerów  zginęła jedna k o b ie ta ;
kilkanaście o só b  ciężko i lekko przew ieziono  d o  

; szpitala now otarsk iego . Z ciężko rannych zmarł n aza ­
jutrz Jan Paliński, właściciel d ó b r  w Rokicinach N a  
miejsce w ypadku  wyjechało z N o w e g o  Targu pa ru  
lekarzy, oraz  komisja starostw a. Robotnicy kole jow i 
oczyszczają  tor. Ruch poc iągów  o d b y w a  się z p r z e ­
siadaniem, g d y z  w miejscu wykolejenia szyny śą 
zupełnie zerwane. Przyczyny katastrofy jeszcze nie 
usta lono .


